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Odczyt
nun. Sldadkowskiego

Warszawa. 5. ił. (Tel wł.) W 
dn 5 bm min spr. wewn «ren Skład- 
kowski wyjeżdża do Lwowa, gdzie wy
głosi odczyt na temat „Nastroje wybor-

Zamknięcie gimnazjum 
ukraińskiego

Warszawa, 5. 11. (Tel. wł.) Dn 
3 bm. w Drohobyczu zamknięto gim
nazjum ukraińskie za prowadzenie 
działalności antypaństwowej przez 
jego uczniów.

Decyzję zamknięcia szkoły powzię
ło min. wyznań i ośw. publ. (w)

0 przestrzeganie tajności 
wyborów

Katowice, 4 11 (Tel. wł.) — Na 
Śląsku utworzył się komitet wyborczy 
urzędmków państwowych, wojewódz
kich i komunalnych przy Kat. Bloku 
Ludowym, który wydał odezwę, nawo- 
lywującą urzędników do tajnego gloso
wania w wyborach do Sejmu i Serialu 
oraz do Sejmu śląskiego. (EJ

Rozwiązanie rady miejskiej 
w Będzinie

Będzin, 4. 11. (PAT) Reskryp
tem min. s. wewn. wojewoda kielecki 
rozwiązał dz?ś Radę miejską m. Bę
dzina. zwalniając również z urzędu 
członków magistratu Będzina.

Komisarzem rządowym magistratu 
Będzina zamianowano inż. Reczkow- 
skiego.

Alarmy prasy berl'nskiej
Berlin. 4 11. (Tel. wł.) Środowy 

»Berliner Tageblatt“ zamieszcza depeszę 
z Katowic, przewidującą niebezpieczeń
stwo krwawych rozruchów w związku 
z głębokim rozłamem politycznym 
wsródi b powstańców górnośląskich.

Środowa „Vossische Ztg“ w dłuż
szym telegramie z Warszawy opisuje 
rzekome gwałcenie wyborców’ niemiec
kich. podkreślając wpływ takiego po
stępowania na stosunki sąsiedzkie po
między obu państwami. " M. N.

Mowa kancl. Briin*nga
Berlin, 4. 11 (Tel. wd.) Dzisiejsza 

mowa Briininga, wygłoszona w stylu 
btresemanna do Rady Związkowej, 
przeznaczona jest na efekt zagranicą.

Kanclerz spodziewa się nadto uzy
skać szybką aprobatę Rady Związkowej 
dla swej polityki i przez to skłonić so 
cjal - demokratów oraz niemiecki 
stronnictwo ludowe do zajęcia przychyl
niejszego niż dotychczas stanowiska 
wobec rządu. M. N.

Przyjaźń niemiecko* 
sowecka

Berlin, 4. 11. (Teł. wł.) W związ
ku ze śniadaniem, którem Curtius po
dejmował wczoraj Litwinowa i dele
gację sowiecką, znajdującą się w dro
dze do Genewy, oraz równoczesną 
Konferencją w Moskwde ambasadora 
yon Dircksena z Iirestińskim, te ob
jawy przyjaznych stosunków niemiec
ko - sowieckich uważać można za 
odpowiedź na akcję pojednawczą 
Libsona w Rzymie i Paryżu.

Oprócz rozmów, zmierzających do 
uzgodnienia wytycznych Bernsdorffa 
i Litwinowa w Genewie, poruszono 
niewątpliwie niebezpieczeństwo, wy- 
«¡bO»lz,one na rynku niemieckim na- 
kutek dumpingowej polityki Sowie-

Wjazd bułgarskiej pary królewskiej do Sofji.

Bandycki napad na zebranie
o, w Warszawie

Strzały rewolwerowe — Kilkanaście osob rannych — Zdenta 
louante administracji „ABC* „Zorzy“ ■{ „MyśU Narodowej 

oraz lokalu Stronnictwa Narodowego
• ’ U V» a, li. (ict .Wij VV CćU-

raj wieczorem bojówka usiłowała się 
! wedrzeć na zebranie Stronnictwa Naro- 
i dowego'w'Muzeum Przemysłu i Rolhic- 
i twa, a gdy, tego nie zdołała dokonać 
| wówczas strzelała, do okien., Po wiecu 
i zaś bojówkarze napastowali wychodzą

cych Kilkanaście osób odniosło ranv. 
pomiędzy niemi dwaj studenci i robot
nik Baran. Tych ostatnich odwieziono
do szpitala.

Następnie bojówka starała się bez
skutecznie wedrzeć do ..Gazety War
szawskiej“ i wybiia szybę w kantorze.

Projekt nowych ustaw antypolskich 
w Niemczech

Niemcy dążą do zupełnego wytępienia ludności polskiej na 
swem terytorjnmpaństwowem

War s z a w a, 5. 11. (Tel. wł.) Nie
miecko - narodowa prasa w Berlinie 
ogłasza tekst projektu ustawy antypol
skiej, wniesionej do parlamentu przez 
niemieckie stronnictwo narodowe

Ustawa ma zapobiegać „rozszerzan u 
się“ polskiej mniejszości narodowej w 
Niemczech To „rozszerzanie się“ ma 
być ograniczone przez nałożenie na lud
ność polską praw wyjątkowych.

Projekt ustawy przewiduje, że oby
watele niemieccy, którzy posyłają dzie
ci do polskiej szkoły mniejszościowej, 
będą pozbawieni prawa nabywama

Nowa prowokacja Treviranusa
Manifestacja antypolska w Hanowerze

B er 1 i n, 4. 11. (PAT) W Hanowerze 
odbyła się staraniem zarządu miasta 
wielka manifestacja na rzecz pogra
nicznych prowincyj wschodnich Rze
szy.

W czasie zebrania, urządzonego w
gmachu opery miejskiej wygłosił jprze-

Zkolei wdarła się do wnętrza admi
nistracji „A. B. C.“ i je zdemolowała 
Nakoniec włamała się do sekretariatu 
Stronnictwa Narodowego przy Ale
jach Jerozolimskich, zdemolowała 
meble oraz wyrzuciła oknem paki z 
drukami, ulotkami i numerkami. 
Zniszczono również admin. „Zorzy“
i „Myśli-Narodowej“. Druki załado
wano na dwie taksówki, które odje
chały w niewiadomym kierunku.

Napastników było około 150. . — 
Wszyscy uzbrojeni w duże laski, (w)

gruntów Dalej projekt ustawy przewi
duje ostre zarządzenia przeciwko rolni
kom niemieckim, zatrudniającym pol
skich robotników emigrantów Rolnicy 
ci, zamieszkali na terenie niemieckićh 
ziem wschodnich, pozbawieni będą 
możności korzystania z funduszu zapo
mogowego ..Osthilfe“. Taka sarna kara 
przewidywana jest w projekcie ustawy 
dla tycii rolników niemieckich, którzy 
pozwalają robotnikom swym obywate
lom niemieckim narodowości polskiej 
posyłać swe dzieci do szkoły polskiej

(w)

mówienie minister Treviranus, który 
wskazał, że orędzie prezydenta Rzeszy 
w sprawie pomocy dla prowincyj 
wschodnich obudziło wielkie nadzieje 
że jednakże krytyczna sytuacja finan
sowy i gospodarcza Niemiec ogranicza 
możliwości wykonania programu po-

mocy. Wykonanie wszelkiego rodzaju 
programu pomocy dla prowincyj wsch. 
zależne jest od uzdrowienia finansów 
publicznych, przedewszystkiem jednak 
od tego, czy zanulowane zostaną na
kreślone granice, co do których caiy 
świat wie, że naród niemiecki nie zgo
dzi się na ich wieczne istnienie (!)

Przemówienie swoie zakończył Tre- 
yiranus okrzykiem: „Ten kraj był nie
mieckim i Dozostanie niemieckim!

„BACZ BY TWOIM BYŁO CELEM 
BYĆ I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM’*

Wrażenia z Ameryki
(Korespondencja własna)
Nowy Jork, w październiku.

W Ameryce obecnie prawie już 
nikt nie chodzi piechotą, wskutek cze
go dowcipnisie twierdzą, że przyszłe 
pokolenia amerykańskie będą przy- 

, chodziły na świat bez nóg. " Dowo
dem zaś, że nawet zarządy miast nie 
dbają o wygody pieszych, jest m, in. 
piękny park Goiden Gate w San Fran
cisco, który nie ma chodników, tylko 
wspaniale asfaltowane drogi dla auto
mobil istów.

Gdy zwiedzamy tutejsze miasta, 
możemy się przekonać, że wszystkie 
są podobne do siebie jak jajko do jaj
ka. za wyjątkiem jednego tylko San 
Francisco, malowniczo rozrzuconego 
na wzgórzach, i Waszyngtonu, wybu
dowanego podobno według planu in
żyniera francuskiego. Ulice miast a- 
merykańskich są niesłychanie brud
ne, co stanowi przykry kontrast z 
wzorowo czystemi mieszkaniami i ol- 
brzymiemi hotelami. Szybki pęd se
tek i tysięcy automobili podrywa le
żące na jezdni i chodnikach takie ma
sy’ papierów, że trudno wprost uwie
rzyć. iż jesteśmy w kraju, gdzie w 
pittsburskiej fabryce konserw wszyst
kie robotnice, rano, przed przystąpie
niem do pracy muszą robić manicure.

W Ameryce buduje się wszystko 
bez żadnego planu regulacyjnego, 
gdyż o żadnej budowli nie można po
wiedzieć, że pozostanie na danem 
miejscu przez czas dłuższy. Obok 
więc olbrzymiego niebotyku o żelaz
nej konstrukcji można spotkać za
niedbaną dzielnicę murzyńską lub 
domki, w których się mieści najwięk
sza bieda. Wyglądają one często tak, 
jakgdyby w tem miejscu przeszedł 
niedawno huragan. W niektórych 
znów miastach, w samem centrum, 
można zobaczyć opuszczone, zupełnie 
puste baraki. Nie nadawały się już 
one na mieszkania, więc zostały po
rzucone przez lokatorów, którzy prze
nieśli się w inne miejsce.

Na jednej z ulic widzimy niski 
dom, który niema nawet dwóch pię
ter, Na zwykłej tablicy widnieje na
pis: Church. Jest więc to kościół, na
leżący do jednego z niezliczonych w 
Ameryce wyznań lub sekt. Obok 
znów wznosi się wspaniały, eleganc
ki biograf. Urządzenie jego jest wy
posażone we wszystkie najnowsze 
zdobycze techniki. Poza tem widzi
my tam windy, puszyste kobierce 
na chodnikach i w widowni, sale re
stauracyjną. umywalnie i wszystko, 
czego tylko wymaga kobieta amery
kańska, a trzeba zaznaczyć, że wy
maga ona bardzo wiele.

Tak więc kościół w Ameryce przy
pomina raczej jakąś prowincjonalną 
gospodę, podczas gdy kino ma wygląd 
wspaniałego pałacu,

I teraz dopiero przekonałem się o 
słuszności słów pewnego znajomego, 
który, widząc zachwyt, z jakim spo
glądałem zaraz po przyjeździe do 
Ameryki na piękny i rozległy port no
wojorski, zwrócił się do mnie z lako
niczną uwagą: „Tylko niech pan nie 
wydaj? przedwczesnego o Ameryce
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Wśród młodego pokolenia amery
kańskich „górnych dziesięciu tysięcy“ 
panuje obecnie moda, która zasługuje 
na pochwałę, ale motywem której w 
niejednym wypadku jest snobizm lub 
nuda. Mianowicie w ostatnich cza
sach coraz częściej się zdarza, że sy
nowie lub córki miljonerów nie chcą 
korzystać z apanaży, wyznaczonych 
przez rodziców, lecz sami zarabiają 
na swe utrzymanie.

Tak np. Katarzyna Mac Comb, 
córka stalowego magnata i prezesa 
amerykańskiego trustu stalowego, już 
od dłuższego czasu pracuje w jednej 
z fabryk swego ojca i w ten sposób za
rabia na swe utrzymanie. Początko
wo, gdy płaca jej była jeszcze mała, 
sypiała we wspólnym pokoju z inne- 
mi robotnicami. Po pewnym zaś cza
sie pensję jej podwyższono tak znacz
nie, że stała się jedną z najlepiej 
płaconych robotnic. Gdy jednak do
wiedziała się, że stało się to wskutek 
interwencji ojca, po energicznej wy
mianie zdań z dyrektorem fabryki, 
znalazła zajęcie w innem przedsię
biorstwie, gdyż pragnie zrobić karje- 
rę własnemi siłami, bez protekcji ojca.

A teraz inny znów przykład. John 
Scott, syn jednego z najbogatszych 
bankierów nowojorskich, wstąpił 
przed trzema łaty w charakterze sub- 
jekta do składu delikatesów i za- 
oszczędziwszy 3 tys. dolarów, założył 
własny skład. Obecnie jest on na dro
dze do zrobienia znacznego majątku.

Przykładów takich można naliczyć 
znacznie więcej. Jeden z synów miliar
dera Vanderbilda jest zdolnym dzien
nikarzem i powieściopisarzem, a hono
raria otrzymuje tak znaczne, że może 
żyć bez troski... Patrick Buttler, syn 
„króla tekstylnego“, objął w Nowym 
Jorku posadę policjanta, a w rozmowie 
z dziennikarzami oświadczył, że obo
wiązki te pełni dla odzyskania utraco
nej równowagi duchowej... Córka znów 
magnata naftowego Smitha, chcąc zaro
bić własną pracą chociażby na toalety, 
sprzedaje swoje prace ręczne, które ma
ją wielki zbyt w najbogatszych kołach 
amerykańskich. Miss Berta Smith za
rabia takie sumy, że może ubierać się za 
nie, jak przystoi córce miljonera...

* *
Obecny kryzys gospodarczy i wiel

kie przesilenie giełdowe silnie odbiły 
się m. in. na tutejszych teatrach zwła
szcza lżejszego typu. W samym tylko 
Nowym Jorku znajduje się obecnie bez 
pracy około 3 tys. girlsów. Gromadzą 
się one przed wejściami teatrzyków i w 
kancelarjach dyrektorów, prosząc o en
gagement na warunkach znacznie gor
szych, niż dotychczasowe. Ostatnie zaś 
swe oszczędności wydają na szminki, 
gdyż efektowny wygląd jest pierwszym 
warunkiem otrzymania posady.

O posady te jednak coraz trudniej, 
gdyż teatrzyki ograniczają swe progra
my. W bieżącym sezonie liczba rewij 
została zmniejszona do połowy, a teatry 
na nowojorskim Broadwayu będą obec
nie wystawiać tylko sześć rewij, do któ
rych potrzebują zaledwie 150 girlsów.

A co się stanie z resztą? Odpowiedź 
trudna lub zupełnie łatwa. T. R.

Epilog morderstwa w Jankowie Dolnem
Kosiński skazany na karą śmierci

Gniezno,!. 11. (Tel. wł.) We wto
rek, dn. 4 bm. sąd okręgowy w Gnieźnie 
rozpatrywał sprawę karną przeciw 
20-letn. Edmundowi Kosińskiemu z Gę
bie o morderstwo. Rozprawa odbywała 
się w sali przysięgłych; przewodniczył 
jej wiceprezes sądu Hoppe.

Kosiński oskarżony jest o to, że w 
dniu 4 kwietnia rb. napadł w celach ra
bunkowych na stację kolejową w Janko
wie Dolnem pod Gnieznem i zranił 
śmiertelnie urzędnika Owczarzaka, któ
ry zajęty był w lokalu służbowym. Ow- 
czarzak zmarł wkrótce po przewiezie
niu go do szpitala. Świadkiem napadu 
była jedynie żona zmarłaego. Po doko- 
nanem morderstwie Kosiński skrył się 
w krzakach, a następnie uciekł w pole, 
gdzie, mimo wysłania natychmiastowe
go pościgu, wszelki ślad po nim zaginął. 
Zdawało się, że morderca ujdzie wymia
rowi sprawiedliwości. Los jednakże po
kierował inaczej. Cierpiąc widocznie 
głód i będąc bez gotówki, Kosiński ob
myślił dalsze napady i na stacji kolejo
wej w Gnieźnie upatrzył sobie kompa
na, odpowiedniego — jak mu się zda
wało — do zamierzonych celów. Był 
nim niejaki Wacław Biegański, bezro
botny, chłop rosły i silny, z wyglądu 
odważny, z zawodu czeladnik rzeźnicki. 
Gdy Kosiński był już pewny, że skapto-

wał sobie Biegańskiego, wytłomaczył 
mu, jakie będzie jego zajęcie. Oznajmił, 
że postanowił urządzić napady rabun
kowe w różnych miejscowościach, na 
co Biegański się zgodził. W ostatniej 
chwili ruszyło go jednak sumienie i o 
wszystkiem zawiadomił policję. Biegań
ski wspomniał również policji, że Ko
siński chwalił się przed nim, iż zastrze
lił Owczarzaka. Na podstawie tego ze
znania w dn. 4 czerwca nasątpiło aresz
towanie Kosińskiego. W toku śledztwa 
morderca przyznał się do wszystkiego.

Obecnie na rozprawie zmienił swe 
zeznania, tłumacząc się, że w chwili, gdy 
wszedł do Owczarzaka rewolwer sam 
wypalił w stronę urzędnika, który padł 
ranny. Przesłuchani świadkowie, wśród 
których zeznawała przedewszystkiem 
żona zabitego Owczarzaka, stwierdzili 
winę oskarżonego. Słuchany jako biegły

dr. Musiał stwierdził, że strzał był 
śmiertelny. Kosiński ma ponadto je
szcze inne sprawki na sumieniu. Mia
nowicie jako służący u leśniczego Jaku
biaka skradł mu flintę, lornetkę i sztu- 
cer. Do kradzieży tej się przyznał.

Prokurator zażądał kary śmierci za 
zbrodnię morderstwa i 6 miesięcy wię
zienia za kradzież. Oskarżony w ostat- 
niem słowie prosił o łagodniejszy wy
miar kary. Sąd po naradzie ogłosił wy
rok w myśl żądania prokuratora.

Wyrok nie wywarł wielkiego na 
oskarżonym wrażenia.

Aresztowanie
Katowice, 4. 11. (Tel. wł.) Wczo

raj wieczorem policja aresztowała w 
Katowicach komendanta koła Naro
dowego Związku Powstańców i By
łych Żołnierzy, byłego dowódcę bata- 
ljonu trzeciego powstania śląskiego, 
znanego działacza narodowego, Ry
szarda Grzesioka z Bielszowic.

Przyczyną aresztowania było rze
kome obelżywe odezwanie się o człon
kach rządu. (E)

Aresztowanie działaczy 
niemieckich w Wejherowie

Bydgoszcz, 4. 11. (PAT.) W dniu 
wczorajszym popoł. aresztowano pod za
rzutem działalności antypaństwowej 8 
obywateli polskich narodowości nie
mieckiej: Juljusza Brandtkego, kierow
nika niemieckiego biura wyborczego 
Ferdynanda Taubego, b. posła i czoło
wego kandydata listy niemieckiej w 
okręgu tczewskim Tatulińskiego, dy
rektora szkoły niemieckiej Alfonsa Bar
tla oraz Rudolfa Schiemana, Gustawa 
Bambergera, Oskara Wendlera i Jana 
Sucheckiego.

Aresztowanie poprzedziły rewizje w 
mieszkaniach aresztowanych, gdzie zna
leziono wiele materjału obciążającego

Wejherowo, 4 11. (Tel. wł.) Z 
aresztowanych wczoraj tutaj 8 dzia
łaczy niemieckich zwolniony został 
Gustaw Bamberger, z pochodzenia 
Austriak, administrator dóbr hr. 
Kayserlinga. Pozostali będą odsta
wieni w dniu jutrzejszym dó więzie
nia sądowego w Starogardzie.

Wśród uwięzionych znajdują się 
2 czołowi kandydaci z listy niemiec
kiej, Ryszard Bradtke i znany renegat, 
b. poseł Antoni Tatuliński.

Bezpośrednią przyczyną aresztowa
nia Niemców miało być tajne zebra
nie, które odbyli w ubiegłą niedzielę 
w hotelu Szczepańskiego w Wejhe
rowie.

Rewizje, przeprowadzone w mie
szkaniach aresztowanych, miały dać 
wiele kompromitującego materjału.

Wśród licznych Niemców, zamie
szkujących Wejherowo, aresztowania 
wywołały zrozumiały popłoch. S. B.

5-procentowa pożyczka 
premjowa

Wylosowano następujące premje 
5 proc, pożyczki dolarowej serji II:

8.000 doi. — nr. 127 085.
3.000 doi. — nr. 975 312.
1.000 doi. — nr. 125 924, 23 375, 759 703 

703 942, 91 905.
500 doi. — nr. 672 387, 456 828, 594 274, 

101 785, 777 056, 876 498, 352 967, 455 190, 
345 149, 117 312.

100 doi. — nr. 296 669, 277 789, 730 817, 
90 764, 399 386. 361 564, 699 255, 774 624, 
503 173, 845 121, 70 101. 506 794, 118 621, 
547 212, 912 821, 957 580, 103 996, 880 138, 
266 208, 444 858. 863 424, 415 638, 989 377,
617 971, 594 267, 494 479, 868 943, 566 492, 
136 141, 428 137, 931 874, 399 515, 709 829, 
419 885, 409 573, 759 486, 739 271, 353 870, 
684 674, 943 038.

Premje 3-proc. pożyczki 
budowlanej

padlły ma następujące numery:
250.000 zł w zł. — 69 753.
50.000 zł w zł. — 592 607.
10.000 zł w zł. — 704 650, 247 755, 

59 126, 294 725, 398 894, 36 369, 711563, 
3 632, 800 512, 884109.

1.000 zł w zł. — 178 482, 296 279,
731975, 815 956, 112347, 897 554, 201838,
618 767, 513 153, 934 447, 447 844, 869 572, 
194 931, 381 358, 519 000, 990 572, 547 752, 
333 662, 698 016, 353 637, 10 138, 577 558, 
742 850, 761 150, 632 893, 37 734, 451751, 
400 583, 402 953, 123 949, 961 018, 213 839, 
627 928, 47 081, 740 537, 48 747, 708 387, 
25 802, 383 839. 618 341, 366 788, 723 611, 
807 524, 105 476, 101 376, 611 909, 148 598, 
29 358, 797 848, 656 750, 170 687, 654 981, 
770 168, 845 132, 155 885, 336 090, 2 623, 
962 529, 144 052, 308 359, 212 405, 995 274, 
208 621, 361 932, 102 508, 679 752, 927 253, 
20 811, 468 581, 465 123, 339 906, 841 442, 
211799, 115 626, 703 665, 325 084, 783 751, 
709 099, 277 724, 758 538, 871 228, 484 514,
619 724, 722 627, 478 104, 499 131, 974 648, 
543 864, 500 784, 71 439. 872 386, 743 006, 
133 809, 275 935, 891 168, 928 509, 429 494, 
567 656, 44 598, 37 431.

„Przeprowadzka“
. „Największem „wydarzeniem" w kul- 

turalnem życiu Poznania stała się nowo 
'wystawiona w Teatrze Polskim sztuka 
wielkiego pisarza i poety Karola Huber
ta Rostworowskiego „Przeprowadzka", 
o której mówi dziś każdy kulturalny 
człowiek w Poznaniu.

Głęboko odczuta przez wielkiego au
tora sztuka, daje wspaniały popis arty
stom, pozwalając im wygrać się do ostat
ka. Wyreżyserowana przez jednego z 
najlepszych w Polsce reżyserów, wystę
pującego gościnnie na scenie Teatru 
Polskiego w roli reżysera i artysty p. 
Józefa Sosnowskiego, jest prawdziwym 
koncertem wybornej, przemyślanej do 
głębi gry aktorskiej i zarazem prawdzi
wą „sensacją“ bieżącego sezonu.

KUPUJMY CEGIEŁKI NA BURSĘ 
RZEMIEŚLNICZA (P. K. O. 212 664)

BOLESŁAW OSKARD

MARKIZ
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy.)

109)
-Zópełnie podobne do pani... — 

poprawił się, chcąc powiedzieć jej coś 
miłego. W odpowiedzi wyczytał 
wdzięczność w oczach dziewczyny.

— A jak pan powie po polsku mo
je imię...? Jak to będzie brzmiało 
w pańskiej mowie? — szczebiotała.

— Janka... Prześliczne imię. No, 
proszę wymówić... Janka...

— Cudownie... Janka... — powtó
rzyła poprawnie dziewczyna. — Wie 
pan co? Od dziś będzie mnie pan na
zywał w swojej mowie: Janka. Pro
szę pamiętać... Nie inaczej, tylko: 
Janka... To mi się stanowczo lepiej 
podoba... Janka... Janka... — powta
rzała ucieszona. —- A jak brzmi pań
skie imię w polskiej mowie?

— Moje? Pawełek. .. Napewno pa
ni nie będzie mogła powtórzyć... Pa
wełek... m .

— Rzeczywiście... Takie długie... 
Pawełek...? Nie, stanowczo za ¡długie... 
Ja będę pana inaczej nazywała... Zga- 
dz się pan? Powiedzmy... Pan... Zgo
da? . , , . .

— Jak? Pan? To w mowie polskiej
oznacza tego, kto posiada prawo roz
kazywania innym, właściciela, głowę 
domu, panującego, wreszcie samego j 
Stwórcę w moim kraju nazywają tem

ł imieniem... Poza tern jest to forma u- 
przejmości, w której zwracając się za
zwyczaj do mężczyzny, lub dodają do 
jego nazwiska czy imienia... Czasem 
taki termin: mój pan, oznacza to sa
mo, co: mój mąż... Ale żeby tak sta
le komuś przylepić takie imię...? Wie 
pani, co mi to przypomina...? Mego 
nieszczęsnego markiza... To prawie z 
jednej beczki... Ledwiem z jednej wy
szedł awantury, a pani mnie gwałtem 
chciałaby wepchnąć w drugą...

— Nie masz się o co, Pawle, zno
wu tak bardzo droczyć? Przecież to 
nie żaden tytuł rodowy? Zgadzaj się 
czemprędzej, i — koniec... Będziemy 
cię nazywali Pan... To nawet, przyzna- 
ję, wcale przyjemnie brzmi... Sam na 
własne uszy słyszałem, jak czasami 
tytułują się w ten sposób twoi rodacy, 
którzy pracują w moich zakładach i 
kopalniach... Wnoszę z tego, że jest to 
taka uprzejma, a przecież bardzo de
mokratyczna forma... — tłomaczył Pa
terson trzymając stronę Jane. 
j — Więc jak? — zapytał Piwosz 
dziewczyny.

— Stanowczo obstaję przy swojem. 
Teraz mi się więcej jeszcze to imię po
doba... po tem co pan powiedział... — 
dodała ciszej płonąc ze wzruszenia.

—- W takim razie będę już panią 
nazywał wogóle po polsku... Będę do 
pani mówił: panno Janko... zamiast 
miss Janka...

_ Jak? Panna Janka...? Cudow
nie... Bardzo mi się podoba... Dosko-
nale. . . ...Przechylała wdzięcznie główkę, by-

ła jeszcze bardziej podniecona, oczy i 
jej wyrażały bezmierne szczęście. j

— Widzę, Pan, że zaczynasz mi 
polszczyć mój dom... A no, niech bę
dzie. Cóż mam robić? Tylko. zapew
ni am cię, że z Evelyn nie pójdzie ci 
tak łatwo, jak z Jane... z Janka... Eve
lyn jest uparta zawsze czyni wszystko 
po swojemu i kieruje się kaprysami.

Paterson dobrodusznie spoglądał 
na Piwosza przy ostatniem zaś słowie 
zmrużył znacząco oko. Na wspomnie
nie imienia Evelyn, „Panna Janka" 
znowu jakby wystraszyła się czegoś. 
Piwosz zdążył ów lęk przychwycić 
nieledwie na gorącym uczynku, zło
wić go, zanim pierzchnął z jej oczu.

Gawęda przeciągnęła się jeszcze 
dobre pół godziny. Pierwszy to raz w 
domu Patersona mówiono wiele o rze
czach polskich a do rozmowy na te 
właśnie tematy zachęcała głównie i da
wała do nich powód „Panna Janka“. 
Nie można powiedzieć, żeby dziewczy
na nie zauważyła, że sprawia tem du
żą przyjemność Piwoszowi w którego 
oczach czytała wdzięczność) il entu
zjazm. Stary Paterson przysłuchiwał 
się z zainteresowaniem wyjaśnieniom 
Piwosza od czasu do czasu sarn zada
wał pytania informował się w szcze
gólności w rzeczach bardziej proza
icznych nic ze sztuką ani z literaturą 
nie mających Wspólnego.

Piwosz dćmyślał się, że Jane nie' 
bez głębszych przyczyn natury ściśle 
uczuciowej zainteresowała się jego 
krajem i wogóle rzeczami pojskiemi. 
Te przyczyny natury uczuciowej ryso-

wały mu się teraz całkiem wyraźnie, 
był ich najzupełniej pewien. I to 
sprawiało mu — niewiadomo czemu 
dla niego samego — utajoną rozkosz. 
Był jej wdzięczny za to i wyrażał też 
tę swą wdzięczność w sposób aż nad
to jasny. „Panna Janka“ mogła była 
z łatwością wyczytać w oczach męż
czyzny szczere oddanie. Piwosz też 
czuł się tego wieczora tak dobrze, jak 
jeszcze nigdy w tym domu.

ROZDZIAŁ XIV.
Pomiędzy Piwoszem a „Panną Jan

ką“ zawiązał się stosunek bardzo gorą
cej przyjaźpi. Przebywali prawie nie
rozłącznie ze sobą Nie dziwiło to ni
kogo, ani też nie raziło zbytnio, jako 
że zarówno jedno jak i drugie skaza
ne było nieledwie na to, ażeby sobie 
wzajemnie jakoś życie w tej samotni 
urozmaicić. Nikt nie zaglądał do re
zydencji Toma Patersona, znajomi 
wiedzieli, że panie przebywają.w Mia
mi, nie kwapili się też z odwiedzina
mi do starego mruka, który nigdy nie 
był zwolennikiem wizyt i bawienia 
gości, mając dla tych zwyczajów to
warzyskich aż nazbyt wyraźne lekce
ważenie. O tem. że w domu tym 
przebywa Piwosz, nikt się nawet me 
domyślał, przypuszczając, że gość pa
ryski wprost z Sarahmine wyjechał 

o Miami i tam przebywa wraz z pa; 
iami Paterson. Tak więc, Piwosz i 

„Panna Janka“ zostawieni byli sobie, 
i nic zdawało się sielanki, jaką prze
żywali w samotności, nie pivervwac. 

(Ciąg dalszy nastąpD
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Już wkrótce podziwiać będą wszyscy 
najpopularniejsze arcydzieło filmowe

W filmie tym niebywały tryjumf święci 
najznakomitszy piosenkarz świata

AL JOLSON
który śpiewa cudowną piosenkę:

.MOJE SŁONECZKO“ (.My Sonny Boy“) 
Premjera w piątek, 7 listopada r. b.

w teatrze „Słońce“
Sprzedaż biletów na premierę 

i 2 następne przedstawienia w firmie 
S. Kałamajski — Plac Wolności 6

KALENDARZYK
Środa, 5 listopada 1930.

Słońce: wschód 6,55; — zachód 16,18; — 
długość dnia 9 godz. 23 min.

Księżyc: wschód 15,46; — zachód 5,37; — 
przed pełnią.

Kai. rzk.: Zacharjasz Pr,; jutro Leonard. 
Kał. słów.: Sławomir Bł.; jutro Wszech

wład.
Zebrania

Dziś o 18 Sodalicja Pań Nauczycielek w 
sali sod. 00. Jezuitów;

o 18,15 Ognisko Polek w sali Stów. 
Techników, Św. Marcin 21;

o 18,30 Rada Miejska w Ratuszu; 
o 18,30 Tow. Muzyczne Kolejarzy w Ka

synie gł. warszt. kol. ul. Robocza; 
o 19 Klub Wioślarek walne zebr, w

Domu Król. Jadwigi; 
o 19 Sodalicja Św. Piotra Klawera uro

czyste naboż. w kościele OO. Fran
ciszkanów;

o 19,30 Tow. Powst. i Wojaków (śród
mieście) u p. Beyerowej, plac Ber
nardyński;

o 19,30 „Sokolice“ (Rataje) w sokolni; 
o 20 „Sokół“ (św. Łazarz) w lokalu

Zw. Kol. P., ul. Spokojna 24; 
o 20 Młodzi O. W. P. (Św. Łazarz) u

p. Dusika, ul. Marsz. Focha 62; 
o 20 Kolo Przyjaciół Harcerstwa przy

druż. im. ks. Poniatowskiego w 
szkole Św. Marcin 35;

o 20 Zw. Zaw. Automobilistów u p. 
Borysiaka, ul. Sew. Mielżyńskiego;

o 20 „Sokół“ (Wilda) u p. Zawadkowej, 
Górna Wilda 75;

o 20,15 „Sokół“ (Śródmieście) w salce 
Św. Marcin 65;

O 20,30 Tow. Śpiewu „Halka“ (Jeżyce) 
u p. Kasperkowej, ul. Kraszewskiego 
nr. 16;

Jutro o 17 Sodalicja II Pań Miejskich 
p. wezw. Królowej Korony Polskiej 
w Domu Król. Jadwigi;

o 18 Stów. Oficerów rez. nadzw. walne 
zebr, w kasynie ofic. D. O. K. VII;

o 19 Tow. Uczestn. Powst. Wlkp. (Wil
da) u p. Zawadkowej, G. Wilda 75;

o 19 Tow. Kobiet „Wspólna Pomoc“ 
(Wilda) w salce posiedzeń;

o 19 Tow. Sportowe Wędkarzy „War
ta“ u p. Tomczyka, ul. Wroniecka 13; 

o 19,30 Zw. Hallerczyków w lokalu
Św. Marcin 65;

o 20 Wlkp. Stów. Myśliwskie w Piwni
cy Ratuszowej;

o 20 Kolo Senjorów (Jeżyce) u p. To- 
mikowskiego, ul. Szamarzewskiego 
nr. 18;

o 20 Grono Przyjaciół Sceny Polskiej 
w lokalu przy ul. Wronieckiej 6;

o 20 „Sokolice“ (Śródka) w Domu Kat. 
na Śródce;

Pogrzeby
Dziś: śp. Stefana Słabęckiego (kapitana 

84 p. p.) o godz. 9,30 z kapl. szpit. 
wojskowego.

Pogotowie Lekarskie Związku Leka
rzy, ulica Pocztowa 30, dyżuruje we dnie 
I w nocy. — Telefon 55-55.

Licytacje
Dziś o 9,15 nar. ul. Gwarnej i Św. Marci

na — zegary;
o 9,30 ul. Strumykowa 19-20 — biurka; 
o 10 Za Bramką 5 — kredens; 
o 10 Stary Rynek 40 — stół rozc., go-

towalnia, umywalnia, 2 nocne stoli
ki, szafa, aparat radjowy;

0 11,30 nar. Czartorji i Chwaliszewa — 
maszyna do pisania;

o 15,30 ul. Strumykowa 19-20 — samo
chód;

o 15,30 Wały Jagiełły 3 —- obrazy 
olejne;

o 16 ul. Marc. Mottego 3 — 100 mtr. listwy;
o 17 G. Wilda 40 — kanapa;

Teatr Wielki
DZIŚ — „Cavalleria Rusticana“ i „Pajace“

Teatr Polski
DZlś _ „Przeprowadzka“ — występ J.

Sosnowskiego.

Teatr Nowy
DZIŚ — „Zarząd przymusowy".

TEATR POPULARNY.
DZIŚ _ „Ponad Śnieg“ — z udziałem W.

'Siemaszkowej

Wielkopolska za listą narodową nr. 4
Imponujące zebranie dla rolników pow. gnieźnieńskiego

Gniezno, 4 listopada.
Odbyło się dziś o godzinie 12 w na- 

szem mieście wielkie zebranie przed
wyborcze listy narodowej, przeznaczone 
wyłącznie dla rolników. Dowodem 
zainteresowania, jakiem cieszyło się 
to zebranie, niech służy fakt, że 
ogromna sala Hotelu Europejskiego 
była niemal całkowicie wypełniona, 
a referatów słuchano z niesłabnącem 
zaciekawieniem, potakując prelegen
tom i darząc ich dowodami szczerego 
uznania.

Zebranie zagaił dr. Szałkowski, a 
przewodnictwo objął p. dr. Stefan 
Chrzanowski z Czechowa. Pierwszy 
przemawiał kandydat na posła z listy 
narodowej nr. 4 z okręgu gnieźnień
skiego p. Przanowski. Odtworzył on 
plastycznie ciężki kryzys, jaki prze
chodzi obecnie w Polsce rolnictwo i 
wykazał fatalne skutki panoszącego 
się u nas etatyzmu, oraz braku nale
żytej opieki rolnictwa ze strony mia
rodajnych czynników, co pośrednio

Wiece w okręgu poznańskim wiejskim
Śrem, 4.

W niedzielę, 2 bm., w godzinach po
łudniowych odbyło się na sali p. Gliń
skiego w Śremie imponujące zebranie 
przedwyborcze Stronnictwa Narodowe
go. Sala była dosłownie nabita.

Główne przemówienie polityczne wy
głosił p. mec. Wstawski z Leszna. Prze
mówienie to zebrani-przyjęli z entuzja
zmem.

Referat gospodarczy wygłosił p. La
sota, także gorąco oklaskiwany.

W dyskusji wzięło udział wielu oby
wateli śremskich, wykazując wielkie 
zrozumienie obecnej chwili. Zebranie 
zakończono okrzykami na cześć Dmow
skiego, Trąmpczyńskiego i Hallera.

Przebieg zebrania był nadzwyczaj 
poważny i podniosły. Jedynie w pew
nym momencie bojówka „sanacyjna“ 
chciała wtargnąć na salę, lecz pełniący 
przy drzwiach straż Młodizi O. W. P. 
przeszkodzili bojówkarzom w tym „bo
haterskim“ czynie, (wa)

Kórnik, 4. li.
W dniu 1 bm. o godz. 1 w południe 

odbyło się w Kórniku wielkie zebranie 
przedwyborcze Stronnictwa Narodowe
go przy udziale przeszło 500 osób z mia
sta Kórnika oraz z okolicznych wsi Ze
branie, zwołane za zaproszeniami, za
gaił p. Franciszek Laube. a przewodni
czącym wybrano p. Jana Laubego.

Przewodniczący stwierdził na wstę
pie, że na salę weszli, mimo, że ich nie 
proszono, miejscowy burmistrz Wolnie- 
wicz i miejscowy komendant policji.

Następnie zabrał głos kandydat listy 
nr. 4 p. mec. Wstawski z Leszna, który 
wygłosił doskonały referat polityczny. 
P. Wstawskiemu podziękowano burzą 
oklasków. Kiedy wymienił on nazwisko 
marsz. Trąmpczyńskiego, wznoszono 
gromkie okrzyki na cześć nieustraszo
nego obrońcy praworządności.

Następnie p. Lasota z Ostrowa, rów
nież kandydat listy narodowej, omówił 
obszernie położenie gospodarcze kraju. 
I ten referat przyjęto bardzo gorąco.

W dyskusji zabrał głos, jako pierw
szy, przedstawiciel robotników p. An
drzej Grzempa, który stwierdził, że po
lityka klasowa wtrąciła robotnika w nę
dzę i że jedynie program Stronnictwa 
Narodowego może zapewnić robotniko
wi dobrobyt.

P. Stanisław Szaroleta jako rolnik 
omówił fatalną politykę zbożową „sana
cji“. P. Hakowski gorąco wypowiedział 
się za listą nr. 4.

Po końcowych przemówieniach p. 
przewodniczącego i p. mec. Wstawskie- 
go, zebranie zakończono w podniosłym 
nastroju odśpiewaniem „Roty“ i entu- 
zjastycznemi okrzykami na cześć listy 
nr. 4, Polski narodowej, Dmowskiego, 
Trąmpczyńskiego i Hallera.

Imponujący przebieg zebrania był 
dowodem, że Kórnik był, jest i pozosta
nie miastem szczerze narodowem.

Uczestnik. 

Bnin, 4. 11.
Dnia 1 bm. o godz. 4 pop. odbyło się 

przedwyborcze zebranie mężów zaufa
nia Komitetu Narodowego na miasto 
Bnin. Zebraniu przewodniczył p. dyr. 
Tadeusz Rytter z Biernatek. Referat po
lityczny wygłosił p. mec. Wstawski, go
spodarczy p. Lasota z Ostrowa. Po ob
szernej dyskusji zebrani postanowili 
podjąć energiczną pracę na rzecz listy 
narodowej. Okrzykami na cześć Dmow
skiego, Trąmpczyńskiego i Hallera za
kończono zebranie

Uczestnik.

hamuje rozwój gospodarczy kraju. 
Jako drugi zabrał głos p. red. Jerzy 
Herniczek z Poznania, który omówił 
zadania Polski w związku z ogólną 
sytuacją polityczną na terenie mię
dzynarodowym, podkreślając, że w 
przeżywanej obecnie przełomowej 
chwili trzeba się koniecznie skupić 
pod sztandarem haseł, gwarantują
cych pełne możliwości rozwojowe kra
ju w oparciu o niewzruszone zasady 
prawa i moralności, wyrazem których 
jest Kościół katolicki. Takie hasła 
propaguje w czynie Stronnictwo Na
rodowe i z niemi idzie do wyborów li
sta narodowa nr. 4.

Żywiołowe oklaski zebranych 
świadczyły, że wywody trafiły im w 
całej pełni do przekonania. Przema
wiał jeszcze senjor gnieźnieńskiego 
rolnictwa p. Pokrzywnicki, poczem 
przewodniczący zamknął zebranie 
podchwyconym przez wszystkich o- 
krzykiem na cześć Rzplitej i listy na
rodowej.

Książ, pow. śremski, 4. 11.
Dnia 31 października odbyło się ze

branie Stronnictwa Narodowego w Ksią
żu. Stawiło się za zaproszeniami około 
200 osób. Przewodniczył p. Cyplik z 
Książa. Po referacie p. Lasoty, którego 
słuchano z wielkiem zainteresowaniem, 
wywiązała się ożywiona dyskusja. Ze
branie zakończono okrzykami na cześć 
listy nr. 4 i odśpiewaniem „Boże coś 
Polskę“.

Na zebranie to usiłował gwałtem 
wtargnąć Michał Ziembowski, miej
scowy prezes B. B„ lecz miejscowi oby
watele wyprosili go grzecznie, ale sta
nowczo z zebrania.

W y sk o ć, pow. kościański, 4. 11.
W niedzielę, 2 hm., odbyło się ze

branie przedwyborcze Stronnictwa Na
rodowego przy udziale około 300 osób. 
Po zagajeniu rozpoczął wygłaszać refe
rat kandydat p. Kostański z Konojadu. 
Gdy mówca powiedział, że na liście BB. 
są także Żydzi, sprowadzona bojówka 
wszczęła hałas, a policja zebranie roz
wiązała. Zgromadzeni wznosili okrzyki 
na cześć listy narodowej nr. 4, marszał
ka Trąmpczyńskiego i gen. Józęfa Hal
lera oraz odśpiewali „Boże coś Polskę“.

Teatr świetlny „Słońce“
Dziś w środę i jutro w czwartek

nieodwołalnie dwa ostatnie dni

które podziwiało tysiące osób!
Kto nie widział jeszcze tego cza- 
ruiącego filmu, w którym niezró
wnaną kreację stwarza RAMON 
NOVARRO — niech korzysta z 
ostatniej sposobności i spieszy dziś 

lub jutro do „Słońca“

G r y ż y n a, pow. kościański, 4. 11.
W niedzielę, 2 bm., odbyło się naro

dowe zebranie przedwyborcze przy u- 
dziale około 100 osób. Przewodniczył 
ks. prób. Cyms. Referaty wygłosili po 
Kostański z Konojadu i Dónaj z Kościa
na o sprawach gospodarczych i progra
mie Stronnictwa Narodowego.

W rzeczowej dyskusji zabrali głos 
pp. Tuta z Gryżyny, Stróżyk z Kościana, 
Szary z Granowa i ks. prób. Cyms. Na
strój był podniosły. Okrzykiem na cześć 
marsz. Trąmpczyńskiego, Dmowskiego 
i gen. J. Hallera oraz odśpiewaniem 
„Boże coś Polskę“ zakończono spokojne 
zebranie.

P o n i n, pow. kościański, 4. 11.
W piątek wieczorem w lokalu p. Za

borowskiej zebrało się około 200 osób. 
Zebranie zagaił dłuższem przemówie
niem p. Feliks Makowski z Kościana 
Referat w sprawach gospodarczych wy
głosił p. Kostański z Konojadu, a poli
tyczny p. Dónaj z Kościana. W dysku
sji zabierali głos p. Ławniczak z Kobyl- 
nik i przewodniczący, który jędrnem 
przemówieniem zamknął zebranie.

Racot, pow. kościański, 4. 11.
W niedzielę, 2 bm., przybyło przed 

lokal p. Brzozowskiego około 100 osób.
Zjawiła sie również bojówka „sanacji“

z Kościana, która zaczęła się awanturo
wać.

Zachowanie się bojówkarzy wywoła
ło wielkie wzburzenie wśród zebranych, 
którzy wznosili gromkie okrzyki na 
cześć listy nr. 4.
Wiece w okręgu szamotulskim

Górka Duchowna, 
pow. śmigielski, 4. 11.

W niedzielę, 2 bm., odbyło się po na
bożeństwie o godz. 11 zebranie przed
wyborcze Stronnictwa Narodowego przy 
udziale 80 gospodarzy z Górki Duchow
nej i okolicy. Referaty wygłosili: w 
sprawach gospodarczych p. St. Toma
szewski ze Śmigla, w sprawach politycz
nych p. W. Czyżowski z Śmigla Po 
przemówieniach przedstawił program 
Stronnictwa Narodowego p. Tomaszew
ski, prezes powiatowy Stron. Narodo
wego, i zakończył zebranie okrzykiem 
na cześć Rzeczypospolitej i listy nr. 4. 
Zebrani, opuszczając zebranie, oświad
czali z wielkiem zadowoleniem, że będą 
mogli dalej ducha narodowego szerzyć 
i pomóc do zwycięstwa listy narodowej.

R a di o m i c k o, pow. śmigielski, 4. 11.
W niedzielę, 2 bm., odbyło się o godz. 

4-tej po poł. narodowe zebranie przed
wyborcze z udziałem 90 gospodarzy z 
Radomicka i Wyderowa. Przemawiali 
pp. St. Tomaszewski i W. Czyżowski z 
Śmigla wśród aplauzu zebranych. Za
kończono zebranie okrzykami na część 
Hallera i Trąmpczyńskiego, oraz listy 
nr. 4.

Bojanowo Stare, 
pow. śmigielski, 4. 11.

W niedzielę, 2 bm., odbyło się po 
południu zebranie przedwyborcze Stron. 
Narodowego przy udziale około 120 osób. 
Przemawiali pp. St. Tomaszewski i W. 
Czyżewski ze Śmigla. Zebranie zakoń
czono gromkiemi okrzykami na cześć li
sty nr. 4, Trąmpczyńskiego i Hallera.

Tancerka na wiecu B. B.
Chełmno, w październiku.

Odbył się tu w sali hotelu Centralne
go wiec B. B„ który miał przebieg wy
soce oryginalny.

Przed rozpoczęciem zebrania orkie
stra odegrała niemiecki marsz wojsko
wy. Na estradzie zasiedli: b. poseł B. B. 
ks. Madej, komendant policji, przywód
ca „sanacji“ chełmińskiej p. Hądzlik i 
prezydjum wiecu, poczem na .estradę 
wyskoczyła jakaś półnaga tancerka i 
odtańczyła „kankana“. Protesty zgroma
dzonych —orkiestra zagłuszyła odegra
niem hymnu... „Boże coś Polskę“.

Referentom „sanacyjnym“ zebrani 
przerywali ustawicznie protestami.

Wśród ogromnej wrzayyy wiec za
kończono odegraniem „Pierwszej Bry
gady“. Wzburzony tłum zajął groźną 
postawę wobec „sanatorów“, którzy od
grażali się nożami.

Rewja w „Stylowem“
Wczoraj w sali kina „Stylowego“ od

było się inauguracyjne przedstawienie 
rewji p. t. „Serce Poznania“. Publicz
ność, wypełniająca salę, owacyjnie 
przyjmowała wykonawców.

Obszerniejsze sprawozdanie z braku 
miejsca odkładamy do numeru następ
nego.

SPORT
Pięściarstwo

„Punching Club Magdeburg“ — „War
ta“ Poznań. W zawodach powyższych 
drużyn w niedzielę o godz. 15,15 w sali 
reprezentacyjnej P. W. K. startować będą 
w barwach gości w dalszym ciągu nastę
pujący zawodnicy: w pólśrednia: Mial- 
kas, mistrz Saksonji; waga średnia: 
Schmidt, mistrz środkowych Niemiec; 
w. półciężka: Lindner, mistrz Saksonji; 
w. ciężka: Sander, mistrz Saksonji. — 
Przedsprzedaż biletów odbywa się w fir
mie „Camera“, ul. Fr. Ratajczaka.

Piłka nożna
„AKS“ — „Legja“. Pierwsze finałowe 

spotkanie o wejście do ligi odbędzie się 
w Poznaniu w niedzielę o godz. 14 na sta- 
djonie miejskim. Zawody wzbudziły o- 
gólne zainteresowanie ze względu na 
znaczenie wyniku, który trudno przewi
dzieć. „Legja“ po niedzielnem zwycię
stwie nad „Lechją“ we Lwowie, przygo
towuje się sumiennie do tych zawodów, 
wiedząc, że mimo porażki „AKS“ z „War
tą“ w Zawierciu, mistrz Śląska jest prze
ciwnikiem bardzo groźnym.

Treningi K. S. „Legja“ odbywać się bę
dą we środy od godz. 19 do 21 i w piątki 
od godz. 17 do 19.

OFIARNOŚĆ NA CELE OŚWIATOWE 
WZMACNIA POTĘGĘ RZECZY

POSPOLITEJ POLSKIEJ.
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Z teatru
W teatrze Imienia Bogusławskiego

„Ponad Śnieg“, sztuka w 3 aktach Ste
fana Żeromskiego. Pierwsze przedsta
wienie Teatru Popularnego im. Bogu
sławskiego. Reżyser: Wanda Siemasz- 
kowa. Wykonawcy pp. Sarnecka, Sie- 
maszkowa, Wieczorkowska, Juraszek, 
Działosz, Nowosad, Winter, Dekoracje 
Józefa Kozłowskiego.

Ulokowany w Domu Rzemieślniczym 
przy ul. Franciszka Ratajczaka Teatr 
Popularny wynurzył się ku nam z głę
bin tego nieznanego Poznania, który, od 
czasu do czasu pokazuje jakąś niespo
dziankę. Okazało się, że mamy dla dra
matu salę na prawie 900 osób, z balko
nami, obszerną, przyjemną, a w niej 
całkiem autentyczną scenę, nie żadną 
klatkę o głębokości patelni. No, i w 
Wielkopolsce ma wreszcie teatr swego 
imienia największy teatralny Wielko
polanin i jeden z największych teatral
nych Polaków: Bogusławski. Możnaby 
zarzucić, że Dom Rzemieślniczy leży tro
chę ekscentrycznie i na uboczu; ale po 
pierwsze dzisiejszy Wielki Poznań na 
to się nie ogląda; powtóre ta publiczność 
średnich warstw, dla której ten teatr 
ma być Teatrem Polskim, ma do niego 
blisko ze swoich dzielnic; a po trzecie 
położenie nie wpłynie na frekwencję, 
jeżeli się ją odpowiednio zorganizuje.

Co do tego, Teatr im. Bogusławskie
go .oprze się zapewne na związkach i 
stowarzyszeniach i to byłoby dobrym 
prognostykiem. W naszych kinowych 
czasach musi zmienić się rekrutacja wi
dzów do teatru i już się zmieniła. Daw
niej był to zaciąg ochotniczy — kto 
chciał przychodził. Teraz stosuje się co
raz wyraźniej system poboru do po
wszechnej służby teatralnej, taki niby 
nieprzymusowy, ale nie bez pewnej 
egzekutywy. Komisjami poborowemi są 
związki i zrzeszenia, które swoich człon
ków do teatru kierują, teatry zaś obmy
ślają dla nich osobne wieczory i zniżki.- 
W tem trudnoby pójść dalej, niż to ten 
teatr uczynił. Za złotego można mieć 
tak dobre miejsce, że w żadnem porząd- 
niejszem kinie tak tanio się nie usią
dzie; trzebaby dać przeszło dwa razy ty
le. Myślę, że nasze stowarzyszenia i 
związki będą czuwały nad dopływem 
widzów ze swego potężnego rezerwoaru. 
Podobno Jaracz urządził się w war- 
szawskiem Ateneum tak, że różne zrze
szenia zapewniają mu stałe wykupywa
nie przedstawień i na tem miał oprzeć 
swoją kalkulację. W rezultacie tego 
asenterunku (jak mawiano w Małopol- 
sce za c. i k. czasów) mógł doprowadzić 
„Zemstę" do pięćdziesięciu powtórek. 
Po raz pierwszy w Polsce. Miejmy ten 
rekord na oczach i na ambicji!

Siemaszków« zrobi od siebie z pew
nością wszystko, czego trzeba, aby wi
dzów przyciągnąć. Firma jej gwaran
tuje to całym swoim wspaniałym kre
dytem. Trupę zebrała z sił już doświad
czonych, pomieszanych z młodemi, 
zdolnemi i pełnemi zapału. Reżyseruje 
sama i sama na początek pokazała swo
ją arcyrolę w Żeromskiego „Ponad

Śnieg". Kto nie widział Siemaszkowej 
w „Zaczarowanem Kole" jako Młynar
ki, jest uboższy o jedno wielkie wspom
nienie, ale jeszcze może to sobie wyna
grodzić. Pani Rudomska jest dzisiejszą 
Młynarką Siemaszkowej. Na razie scho
dzi „Ponad Śnieg" z afisza przed „Pola
kami w Ameryce", których się wysta
wia, aby wypełniać zakreślony program 
„mieszanej djety“. Ale chyba nie było
by u nas entuzjastów monumentalnego 
aktorstwa, gdyby nie domagali się po
wtórek od czasu do czasu. Przecież trze
ba obejrzeć i zapamiętać tę postać, zbu
dowaną z granitu, z łez i z u- 
śmiechu — jak chcialoby się pate
tycznie powiedzieć, chociaż to właśnie 
jest Siemaszkowej największą może cu
downością, że patosu w niej nic nie m’a, 
sama naturalność i prostota. Idziemy 
za nią Bóg wie jak wysoko, a ani się 
spostrzegamy.

Jest to wielkie użycie i wielkie prze
życie, a nic go nie przytłumia — oto
czenie umie sobie Siemaszkowa ufor
mować i do siebie podciągnąć, zaczyna
jąc od dekoracyj: dworek pełen nastro
ju i smaku, meble chyba z prawdziwe
go dworku. A jaki z niej nauczyciel! 
P. Sarnecką pamiętamy z sympatją. p. 
Juraszek zaznaczył się poważnie jako 
aktor dobrego umiaru i wyrobienia, ale 
z najmłodszych wychowanków będzie 
miała Siemaszkowa niemałą pociechę. 
Ładną ekspresję może rozwinąć w sobie 
młodzieniec, który pod trzema gwiazd
kami grał Wika, oficerowi bolszewic
kiemu trudnoby uwierzyć, że był wogó- 
le pierwszy raz na scenie, a Irenie, gra
nej zastępczo za chorą p. Ładosiównę, 
warto będzie przy okazji dokładnie się 
przypatrzeć. Chyba musiałoby się wdać 
w sprawę jakieś specjalne licho, gdyby 
ta młoda osóbka nie pokazała wkrótce 
jakich dziwów, skoro dzisiaj już może 
tak zająć uwagę, mając za sobą podobno 
całe dwanaście miesięcy teatru. Sie
maszkowa chyba podpatrzyła gdzieś 
tych indyjskich yogów, ćo to w ciągu 
kwadransa zmuszają ziarnko -do wy
rośnięcia w drzewo. Dużo z tego sekre
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tu tkwi w samem ręku, ale i ziarnko 
musi być nieladajakie. W. N.

ZTEATRÓW
— ‘ Z Teatru Wielkiego. Dziś wzno

wienie dwóch arcydzieł muzycznych w 
niezmiernie interesującej obsadzie: „Pa
jace“ — Żmigród - Fedyczkowska jako 
Nedda, Cania odśpiewa po raz pierwszy 
Stanislaw Drabik, w roli Tonią p. Kar
packi, Peppo p. Sendecki; „Cavalleria 
Rusticana“ — Bojar - Przemieniecka w 
partji Santuzzy, Szafrańska. Tarnawski i 
Czekotowski. Obu dziełami dyryguje p. 
Bolesław Tyllia. We czwartek. 6 b. m. 
nadzwyczaj melodyjna i pomysłowa ope
retka „Orłów“, grana dotychczas przy 
wyprzedanej Widowni. Współudział naj
lepszych sił operetkowych. Dyryguje p. 
Latoszewski.

Kasa zamawiań w Biurze ogłoszeń 
„Par“, ul. 27 Grudnia (gmach Hotelu 
Wiktorja) od godz. 10 do 17.

Popoludniówka w niedzielę, dnia 9 bm. 
„Księżniczka Czardasza“ w najlepszej ob
sadzie sił operetkowych

Celem popularyzowania dzieł opero
wych opera poznańska przystępuje w 
najbliższych dniach do znacznej zniżki 
cen biletów.

— • Z Teatru Polskiego. Dziś wraca 
na afisz ostatnia sensacja repertuarowa 
Teatru Polskiego „Przeprowadzka” Ka
rola Huberta Rostworowskiego, która 
wstępnym bojem zdobyła sobie olbrzymi 
sukces artystyczny i kasowy. Świetnie 
wyreżyserowana przez doskonałego arty
stę i reżysera p. Józefa Sosnowskiego 
„Przeprowadzka“ jest wielkim sukcesem 
Teatru Polskiego i największą sensacją 
artystyczną Poznania. Koncertowo zgra
ny zespół stanowią pp. Zasempianka— 
Ciepielowa, Biesiadecki — Franek, Ko
mornicki — Ciepiel, Kwiatkowski — Fe
lek, Noskowski — Elegant. Kordowski, 
Sierska i znakomity odtwórca postaci 
Starszego Pana p. Józef Sosnowski.

We czwartek „Przeprowadzka“. W 
piątek „Proboszcz wśród biedaków“ z dyr. 
Szczurkiewiczem w roli tytułowej.

— * Z Teatru Nowego. Dziś i dni na
stępnych najweselsza farsa bieżącego se
zonu p. t. „Zarząd przymusowy“, która 
cieszy się niezwykłem powodzeniem. Roz
bawiona do łez publiczność przyjmuje tę 
wyborną farsę i wykonawców ról głów

nych huraganami oklasków 1 wybuchami 
szczerego śmiechu. Reżyserja p. Bystrzyu- 
skiego, dekoracje Al. Kobrynia.

— • Z Teatru Popularnego. Dziś po 
raz ostatni znakomita sztuka St Żerom
skiego „Ponad śnieg" z Wandą Siemasz- 
kową, która również po raz ostatni uka- 
że się w tej sztuce

Jutro arcywesoly wodewil, urozmaico
ny tańcami i śpiewem, C. DanielewsKiego 
„Polacy w Ameryce“ z epilogiem p. tyk 
„Nie damy Pomorza“. Udział całego ze
społu oraz chórów i orkiestry pod kie
runkiem B. Kubika. W akcie trzecim 
taniec murzyński odtańczy L. Kamińska.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Kapitol" wyświetla film p. tyk 

„Grunt się nie przejmować“ („Pan dykta
tor, to ja“). Jest to jedna z najlepszych 
Harry Lloyd'owskich komedyjek, która 
w Poznaniu była już wyświetlana kilka
krotnie i zawsze cieszyła się zaslużonem 
powodzeniem. Perypetje młodego, fleg
matycznego miljonera Harry van 
Spleen'a. który całkiem niechcący uśmie
rza wielkie powstanie w malej repu- 
bliczce południowo - amerykańskiej, a co 
więcej, staje się dyktatorem, budzą nie
milknące salwy śmiechu. Komedja „Pan 
dyktator to ja“ reprezentuje humor wy
sokiej klasy. (Ga)

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 4. 11. (PAT.) Londyn 
zł za 1 f. szterl. 43,35; Praga za 100 zł 
376,82 50—378.82 50; Wiedeń czeki na loO 
zł 79,35—79,63; Zurych za 100 zl 57.75: Ber
lin noty większe 4693—47,30; wypłaty 
na Warszawę 46,975—47,175; na Katowice 
i Poznań 46,925—47,125; Gdańsk za 100 zł 
57,65—57,80; telegr. wypłaty na Warszawę 
57,64 do 57,79.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Lwów, 4. 11. (PAT.) Akcje: Gazy 

Wschodnie 17,25; Gazolina 27,50—27,75.
GIEŁDY TOWAROWE:

Warszawa, 4. 11. (PAT) Zboże. — 
Mąka żytnia podług przep. 35—36; otręby 
pszenne schale 14—15: kuchy lniane 28,50 
do 29,00; rzepakowe 20—20,50.

Dziś w środę, 5 listopada r. b.

wieprzobicie
Od rana mięso z kotła, kiszki z kaszy własnego 
wyrobu i flaki — na które Szanownych Gości 

i Sympatyków jaknajuprzejmiej zapraszam
„ Józef Kozłowski
Pp 6444-45,34 n, Fn Rata?«aka 15

Dobrze pielęgnowane piwa i wina.
Specjalność s Porter Huggera z beczki.

Kupię kantówki sosnowej
2 — 3 wag.: 8X10 cm — l’/-j wag.: 10X13 cm, 
suchej, pelnokątnej, zdrowej, mepopękanej. Dozwo
lony oflts do 11/2 cm. ŁaMf. oferty z podaniem ceny 
loco stacja zał. za 1 m3 do Kuriera pod zw 26343

Pianino j Zniżka cen
krzyżowe firmy Ecke korzystnie nieomal ną wszl'stiVe 
sprzedam, Prusa 18 IT metro, u Ka.amajskiego. Pp 6443-44.iai 

zdp 37 025prawo.
Na zimę

cieple trykoty zimowe poleca po 
cenach najtańszych Ka’airuski. 

Pr 5442 44 156
Udzielam

Podróżujących
dobrze zaprowadzonych w warsztatach i składach 
ptzyborów samochodowych poszukuje na poważny 

artykuł za wysoką prowizją. nw 4911
„AUTO ARM A“, Bydgoszcz, Śniadeckich 45

OSOBISTE

Słowa

K 7®1 <Ä

27 SZUKA PRACÎ.

rzucona na p. Zofie Tomyśla-1 ' »głoszenia On 3D «16» II» 
kówne w .Warszawiance' cofam kujący. 11 posady » ,_e) ™ 
I. Skudlarek zdp 36 095 6 obliczamy w’d^^,^bne

Poleca Piwo
Butelkowe jasne,

Ciemne-Monachijskie,
Bernardyńskie Słodowe

Browar Parów J. Korali - Mikiego w Koninie.
Hurtowy Skład w Poznania, 

Marszałka Focha nr. 31. Telefon 72-92.
Piwo oraz lód dostarcza bezpośrednio dorestau- 
racyj. sklepów kolonjalnych i spożywczych.

PRZETARG PRZYMUSOWY
W cżwar ek, 6. b. m. o godz. 14 sprzedam w Kostrzynie 

najwięcej dającemu za gotówkę: 2 warchlaki.
Zbiórka o godzinie 13,45 przed wiatrakiem nad torem 

kolejowym. np 4959
Br. Grzesiak, kom. sąd z poi., Pobiedziska

Artystyczna
reparacja pończoch nadrabianie u
stóp. Skarbowa 14. parter, lewo 

zdp 36 776

Oscba
starsza, inteligentna, szuka W*ab 
dy do wyreczen.a panidomul“» 
■■ samotnego pana. Oferty
rier jp 49S0

Pp «09-SM29

■ AAZWWZ

ł SPRZEDAŻE

Łóżka metalowe
dla dorosłych i dziec! łóżka poło
wę składane różnych typów ie 
żanki również do pościeli matę 
race wyścielane, własny fabry
kat poleca po znanych niskich ce
nach K. Walkowski. spcjalny 
magay.yn. Strzelecka 32 Poznań.

dw 2 005

Willa

na listopad 1930 za oba wydania razem włącznie tygodniowego do-
rinikuihmtr JIustracja Poznańska" i „Nowiny Sn ulowe" w Po- UaiKu nustr. „««iosii „„.nciach w mieście zl. 4.50 z odnoszen em

numerów lub oaszKoaowanm.

Drogcrzysta
z praktyka w aptece ’;ad»3^ 
jeżykiem niemieckim z . 
towna znajomością d*«u

dzielny d?“0)*'" 4 
posadę w

...... v.c,.. .. Slomczyńs.ce^0 w
donoszę, że ziikwidowa am dzal Kcyńi (drogeria) __

Salon Mód 
Bnchmanowej 

ni. Małeckiego 12, ptr
Szanownym Paniom

graficznego. 
przyjmie zaraz uprzejmie oferty d!a w

, . , U Vcl 1 tyv3 ¿.tj, ezv. t/1 i 1» »» w cl d 111 "1 dl
czynszowa, mieszkanie obszerne, ,kapeluszy. Zajęłam się natomiast słoneczne wolne, okolica Parku •z zdwojona gorliwością moja pra

cownia sukien kostiumów i n'a- 
-j—iinof szczy ' prowadzę ja w style ar- z<tip ¿i uzi tvstycznvm. O wykwintnym kroju. „„i-c-,.. 

_ , . , . li wytwornym guście sie moje czysta.Futro damskie 'iSzan. Panie j*uź przekonały — 
perskie karakuły, kołnierz skun-'MÓja specjalność’ szykowane u- 
ksy. nowe, okazyjnie do sprzeda- branie trudnych, korpulentnych 
nia. Salon mód ..Mira '. Mar- figur. Punktualne wykonanie 
szalka Focha 36. zdw .36 702 Ca^y^trzysttpne^^^^dn^ójló^

Wilsona cena 90.000. wpłaty po 
Iowa Wyrzykowski. Grobla 9. 
telefon 19 58

Małopolanka
niemieckiem. 
dobremi x świadcci wa.m. 

umiejącą gotować prsi • ’J 8;,,), 
wać Drzyjmie %'neffo
od 15. najchętniej u
państwa lub eamntncg 
Oferty Kurjer zdwooaW^

średniego wieku, w'ada ara ’

Ogłoszenia na stronie 6-lamowej 30 gr. na strome 4 lamowej przy końcu tek:■ 
redakcyjnego 75 gr na stron.e czwartej 120 gr na strunę -ir i • « 

11 150 gr przed wiadomościami Dotocznemi 210 gr >d ll.-mowego ę’.
Ogłoszenia skomplikowane oraz z znstrzeżemem miejsca '05f nadwyżki Ogłoszenia do w- 
nia porannego przyjmujemy do godz. 18.30 w nagłych wypadkach do godz 22 u ■‘’"’j" 
wydania wieczornego ćo godz ¡0 w dni przedświal do godz. 9 przedpoludn Drobne ognia: r'---------- ' »» -- S.,1-----.---- «« __ ------------ l.l.r ZC
a wj

arna wieczornego co gouz :o w om przeąswiai oo gooz. u przenpoiuun «’>•..... - ...,m
słowo napisowe (tłuste) 30 gr każde dalsze słowo 20 gr Za różnice mie Izy „(a
ysokhścia ogłoszeń a powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo me odp’

™ “^^ ’̂"wieiknświateczny^h"’¡ uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjal poświęcony danej uroczystos 
wydań h lk - ą Redakc» i Administracji; CCI, lDC. 320?. 3521, 4072, 2305, w niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. - P. K. O. Poznań nr

Przedpłata
do 
kw 
W
wydawniplĄ 
sie niedostarczonych

200 149.
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